
Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
na Województwo Poznańskie z siedzibą w Poznaniu

W sprawie uczni członków Korporacji.
Podaje się do wiadomości zainteresowanych, że 

egzaminy uczniów przem ysłu drukarskiego n a  okręg 
wielkopolski odbędą nię z powodu P. W. K. dopiero 
w październiku. Do egzam inu tego zgłaszać się mogą 
uczniowie, którzy do końca w rześnia ukończą^ prze­
pisowy term in  nauki.

Do wniosku dołącza się:
1. Życiorys.
2. Świadectwo szkoły dokształcającej.
3. Poświadczenie odbytej nauki, wypełnione 

przez pryncypała.
4. Ugodę.

W nioski o dopuszczenie do egzam inu nadsyłać 
należy do Korporacji Zakładów Graficznych w Po­
znaniu, S tary  Rynek 4, k tó ra  kandydatów  uwiadom i 
o m iejscu i czasie egzaminu.

Po zjeździe bibljofilów i bibljotekarzy 
w Poznaniu.

Po kilkudniow ych obradach, opuścili Poznań 
Jbibljofile i bibljotekarze polscy. W yjechali obdaro­
w a n i wydawnictwam i, za które w gorących słowach 
wyrazili podziękowanie wydawcom i drukarzom .

Z okazji zjazdów, szereg wydawców powzięło 
myśl i wystąpiło z inicjatyw ą nowych wydawnictw.

D rukarn ia  Polska, S. A. w Poznaniu, w ystąpiła 
z pomysłem w ydania Nowin, pisanych w Poznaniu 
w -roku 1567, a inform ujących o pognębieniu „znane­
go heretyka Stanisław a Górki" (2 karty  in  folio, na 
drugiej podobizna). Tytuł tej pierwszej w  Poznaniu 
gazety rękopiśmienniczej, pisanej przez zakonników, 
brzmi „Nova, quae acciderunt Posnaniae, die

Omnium Sanctorum , Anno Domini 1567). Gazeta ta  
jest jednym  z najciekaw szych eksponatów w paw i­
lonie P rasy  na  Powszechnej W ystawie Krajowej. 
Pochodzi ze zbiorów pryw atnych z W arszawy. W  koń­
cu uczestnicy zjazdów otrzym ali zaproszenie p. Edw. 
Pawłowskiego, dyrektora D rukarni Polskiej w Po­
znaniu do paw ilonu Prasy, celem rozdania uczestni­
kom obu zjazdów wspom nianego bibljofilskiego 
przedruku pierwszej poznańskiej gazety pisanej z ro ­
ku  1567 pod tyt.: „Nova ex Posnaniae".

D rukarn ia  Katolicka, S. A / w Poznaniu, w ydała 
w łasnym  nakładem  książkę z roku  1678, przygoto­
w aną do d ruku przez prof. B. Olszewicza. Tytuł: 
„Diarjusz czyniony w Angljej jako się peregrynowało 
i m ieszkało11.

Jeżeli się weźmie pod uwagę książkę, w ykonaną 
pierwszą czcionką polską w D rukarn i Rolniczej 
w Poznaniu, staraniem  drukarza-entuzjasty  i m iło­
śn ika  książki, dyr. Jana Kuglina — oraz w ydaw nic­
tw a Bibljoteki Kórnickiej — to przyznać trzeba, że 
W ielkopolska n a  zjazd bibljofilów przygotowała 
cenne wydawnictwa.

Kraków drukarsk i przygotował na zjazd aż 28 
wydawnictw. Dużo, lecz jest to przecież najstarsze 
m iasto d rukarstw a polskiego.

Uczestnicy zjazdów wyrazili życzenie, aby ci ofia­
rodawcy, którzy przeznaczają na  zjazd swoje cenne, 
ad hoc drukow ane w ydaw nictwa, otrzym ywali za 
najlepsze z nich — dyplomy od Rady Bibljofilskiej 
w dowód uznania. Będzie więc to jakby swego ro­
dzaju konkurs graficzny przy Zjazdach.

Przyszłe zjazdy bibljofilów odbędą się w roku 
1930 w Krakowie, a następnie w W ilnie.

  M.

O rękopisach i technice książki.
U tarł się zwyczaj określenia naszych współczes­

nych czasów jako epoki techniki lub m echanizacji. 
Maszyna jest bez duszy, jak  w ielu tw ierdzi, ona za­
bija ducha i z trudem  niem ałym  zezwala na rozwój
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życia kulturalnego. Przem ysł toruje drogę do dobro­
bytu jednostce, nie pom aga atoli uszlachetniać um y­
słowej w artości człowieka. .

Chociaż tw ierdzenia takie do pewnego stopnia 
mogą mieć swe uzasadnienie, tego jednak  zapom i­
nać nie należy, że w łaśnie technice zawdzięczamy 
niepodzielne wzbogacenie naszego życia duchowego. 
Technika przecież dopiero spraw iła, że zdołaliśmy 
dzieła litera tu ry  przekształcić na książkę i w tej for­
mie upowszechnić literatu rę  piękną jako dobro po­
wszechne. Co to znaczy, z tego zdamy sobie sprawę 
wtenczas, gdy sobie uprzytom nim y, w jak  ciasnych 
granicach obracała się myśl twórcza i powszechne 
życie duchowe przed wynalezieniem  sposobu druko­
w ania dzieł za pomocą czcionki ruchom ej. Bezdńsz- 
na m aszyna na  niwie rozwoju ku ltu ry  i wiedzy ludz­
kiej niesłychanie wiele zdziałała...

Przenieśm y się duchowo, by ten  kon trast zgłębić 
do cna, w czasy przed wynalezieniem  czcionki rucho­
mej . Książka przez cały długi okres średniowiecza 
była jedynie dostępna ograniczonem u kołu w ybrań­
ców. Kler czuł się strażnikiem  życia duchowego- 
W jego rękach  spoczywało kształcenie młodzieży 
i krzewienie stud jum  źródeł biblijnych. Mnisi stali 
się tem sam em  strażnikam i rękopiśm iennietw a. 
W ciasnych celach klasztornych, zdała od świata, 
pow staw ały m anuskrypty  średniowiecza. Nawet 
człowiek współczesny, przez technikę wielce znaro- 
wiony, nie może dosyć nadziwić się w spaniałością 
tych dzieł. Niemożliwością niem al się wydaje, że 
ręka ludzka jest w stanie stw arzać tak  jednolite li­
tery. Na najlepszym  pergam inie były zazwyczaj te 
dzieła spisane. Obrazek pism a ożywiany bywa za­
zwyczaj wielobarwnem i, częstokrotnie złotem podkła- 
danem i obrazkami, świadczącemi o artystycznej do­
skonałości. Już w ykonanie rękodzielnicze tych dzieł 
zdumiewa, im ponuje niesłychanie.

Wobec tak  mozolnego w ykonania każdego po­
szczególnego dzieła książka dostępną być mogła je­
dynie ograniczonem u gronu ludzi. W artość ręko­
pisu, nad  którego wykonaniem  całe generacje praco­
wały, była olbrzym ia i niejedno też dzieło z powodu 
swej osobliwości było jedyne w swoim rodzaju, ni- 
czem nie dające się zastąpić. Klasztory też nie m o­
gły się niczem bardziej tak  przechwalać, jak  swemi 
bibljotekam i. W nich gromadzono i spisywano dzia­
łalność generacyj' całych, a każdy był zobowiązany 
zasób książek stale pomnażać. Kopjowanie rękopisów 
było zasadniczym  obowiązkiem mnichów- Często po­
życzano ze sąsiedniego klasztoru  rękopisy, by takowe 
dla własnej potrzeby, odpisać. Cenne m anuskrypty  
wydaw ano atoli tylko po złożeniu stosownych fan­
tów.

Ponieważ kradzież książek uchodziła jako in tra t­
ny in teres i wzdłuż i wszersz ochoczo była stosowaną, 
przeto starożytne kodeksy i odpisy biblijne przym o­
cowane były łańcucham i. Księgi średniowiecza, k tó ­
re dotychczas się zachowały, posiadają na  grzbiecie 
książki odpowiednie wcięcia. Dla la ika  było rzeczą 
wprost niem ożliwą nabycie rękopisów o tak  wielkiej 
wartości. Duchowni z dum ą głosili urb i et orbi, gdy 
posiadali k ilka w łasnych książek, potrzebnych do 
odpraw iania nabożeństwa lub odm aw iania modlitw. 
Ogół ludu znajdow ał się po za obrębem ówczesnej 
oświaty i boleśnie odczuwał, że nie był w stanie ko­
rzystać z dzieł poetycznych i służących podniesieniu 
Umysłu i zbudowaniu ducha.

W ieści o ważnych wydarzeniach na szerokim świę­
cie, o zarazie morowej i wojnie, o trzęsieniu ziemi 
i ukazaniu  się kom ety um iano już przed wynalezie­
niem  ruchom ej czcionki przez Gutenberga czy Coste- 
ra  upowszechniać pomiędzy ludem. Wieści te siały 
przestrach i zgrozę i odwracały uwagę ludu od innych 
socjalnych potrzeb. Były to za pomocą drzeworytu 
pom nażane ilustracje z dodaniem  nieco tekstu, wy­
konanego podobnym sposobem, wszystko na jednej 
karcie papieru. Ten rodzaj ulotek inform acyjnych 
wędrował często w najdalsze strony k ra ju  i zagra­
nicę. U lotki te były rozum iane z powodu swych d ra ­
stycznych drzeworytniczych ilustracyj także przez 
tych, którzy czytać nie umieli.

Z nastaniem  XV. stulecia zaczęło się m ianow i­
cie po m iastach upowszechniać żarliwie życzenie 
uczestnictwa w życiu kulturalnein- Stale wzmagało 
się stąd zapotrzebowanie rękopisów, klasztory nato ­
m iast nie potęgowały produkcji, owszem ograniczały 
takow ą. Po m iastach wielkich — potrzeba tworzy 
wszystko — powstawały- pryw atne przedsiębiorstwa 
pisarskie, których produkcja w niczem nie ustępo­
wała, również pod względem ozdoby zwoji rękopiś­
m iennych względnie dzieł księgom wykonywanym 
po klasztorach. Dla szerszych kół ludności atoli i te 
rękopisy nie były do nabycia w skutek swej wygóro­
wanej ceny. Potrzeba chwili w ym agała nowego spo­
sobu pom nażania książki. Druk drzeworytniczy obie­
cywał tej coraz dotkliwiej odczuwanej potrzebie po­
dołać.

Gutenberg czy Coster, nie będziemy się tu  o tem 
rozwodzić, napom ykam y tylko, że już dawno przed 
Gutenbergiem i Costerem znano w starożytnej Korei 
i Chinach ruchom ą czcionkę, rozdzielili drzeworyt 
asl jego pierw iastki. Jeden czy drugi, lub niezależnie 
od siebie obydwaj, w tym  przedmiocie toczy się do­
tychczas spór odwieczny, wytworzyli czcionkę rucho­
mą, przybliżoną już do naszej czcionki współczesnej. 
Z liter pojedyńczych można było odtąd całą książkę 
złożyć, a druk  stosowany umożliwił nieograniczony 
nakład  książki. W ynalazek czcionki ruchom ej nie 
był bynajm niej przypadkowym, lecz stał się wyni­
kiem usiłow ań w k ierunku  zaspokojenia coraz silniej 
odczuwanej potrzeby, pragnienia lek tury  i duchowej 
pobudki, krzew ienia oświaty wśród szerokich warstw.

Masowa produkcja, k tó rą  odtąd można było sto­
sować, um ożliw iła szerokim warstw om  społecznym 
posiadanie książki i um ożliw iła powstanie i upo­
wszechnienie litera tu ry  ludowej, później czasopism 
i gazet w dzisiejszem, nowoczesnem pojęciu. Średnio­
wieczne zatargi i w alki religijne nie podkopały, 
owszem spotęgowały produkcję dzieł i ulotek nietylko 
zagranicą, lecz także u  nas w Polsce.

Na przełomie XVIII wieku, wśród wojen i socjal­
nych, ówczesnych prądów, wśród walk rom antyzm u 
z klasycyzmem nasta ł nowy odruch literacki i roz­
począł się zwycięski pochód sztuki drukarskiej n ie­
tylko, lecz za jej pomocą uświadom ienie szerokich 
m as wyrw anych za pomocą książki czy gazety z od­
rętw ienia społecznego i wzięcia corazto szerszego 
i intensywniejszego udziału w życiu i ruchu  intelek­
tualnym  i politycznym całego narodu, względnie ze­
społu ludzkiego.

To wszystko uległo jeszcze dalszemu spotęgowa­
niu z chwilą, gdy starożytne tłocznie ręczne zaczęły 
ustępować pola maszynom drukarsk im  i nowocze­
snym sposobom reprodukcyjnym , U nas w Polsce
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technika drukarska, zapoczątkowana w okresie n ie­
woli politycznej i gospodarczej, rozw inęła się z chwi­
lą odzyskania, swobody i niepodległości k raju , a po­
chód zw ycięski.techniki drukarskiej u  nas nie stanął 
jeszcze u  celu swych poczynań i marzeń-

Tego doczeka się nieodzownie przyszłe, szczęśli­
wsze od nas, pokolenie. » * *

Kłopoty właścicieli drukarń we Francji.
W ciągu zeszłego roku fachowe stowarzyszenie 

francuskie „Union syndicale des M aitres Im pim eurs 
de France11 kilkakrotnie walczyło przeciwko zam ia­
rom  upaństw ow ienia, przyczem wyrażało zawsze 
zdanie, że państw o jest niezdolne do gospodarczej 
produkcji. Dalej związek zwyż wym ieniony zwal­
czał wszelkie usiłow ania tworzenia monopolów pań­
stwowych. Pod tym  względem i w ielu innych przy­
padkach pracowało- wspom niane stowarzyszenie 
„Union11 ręka w  rękę ze stowarzyszeniem „Fede- 
ra tion  des Syndicats des M aitres Im prim eurs 
de France11, które w pierwszym rzędzie oddało d ru ­
karstw u  francuskiem u poważne usługi przez u rzą­
dzenie k ilku  kursów  drukarskich. Dalej stow arzy­
szenie „Federation11 zajęło stanowisko wobec nowej 
ustawy, k tó ra  wym aga dla uczni drukarsk ich  kon­
trak tu  spisanego; bez takiego kon trak tu  młodzieży 
drukarskiej nie m a się uważać jako uczni, lecz jako 
pracowników pomocniczych. Ponieważ kon trak t ter- 
m inatorski częstokrotnie nie bywa spisywany, przeto 
zachodzi obawa, że według nowego system u przew a­
żająca część młodzieży stanie się pracow nikam i g ra­
ficznymi, nie będąc nigdy uczniam i.

Powstałe w 1839 roku  stowarzyszenie „Syndicat 
patronale des Im prim eurs typographes11 zajmowało 
się w ciągu roku  zeszłego przeważnie ustaleniem  
kw estji m yta oraz ustaleniem  cen za druki. W zrasta­
jące podrożenie artykułów  codziennej potrzeby sp ra­
wiło, że w roku ubiegłym  dw ukrotnie podwyższono 
m yta pracownikom  drukarsk im  i tem  sam em  ceny 
za druki. Pomimoto ceny za druki we F rancji są 
niższe, jak  w Niemczech.

Paryski związek syndykatów drukarsk ich  i po­
krewnych zawodów „Union parisienne des Syndi­
cats de lTm prim erie et des Industries connesces11, 
które obejmuje wszystkie przemysłowe syndykaty 
francuskiego drukarstw a, a które przedewszystkiem 
zajm uje się kw estją m yt i tym  podobnych spraw, po­
niosło także poważne zasługi w przedmiocie wyszko­
lenia fachowego (Ecole Estienne); związek żywi na­
dzieję, że usiłow ania te w ciągu k ilku  la t przyniosą 
plon obfity.

„Chambre syndicale patronale des Im prim eurs 
litographes11 ukończyła w roku zeszłym opracowanie 
kodeksu zwyczaji fachowych. Dzieło to ukaże się 
niebawem w druku z w ielką korzyścią dla całego za­
wodu.

Związek m iedziodrukarń „Chambre syndicale des 
Im prim eurs en tailledouce11 opracował sta tu t, który 
reguluje spraw y term inatorstw a w przedsiębiorst­
wach miedziorytniczych.

Związek właścicieli odlewni czcionek „Chambre 
syndicale des M aitres Fondeurs typographes11 po­
wziął inicjatywę w przedmiocie utw orzenia między­
narodowego syndykatu odlewni czcionek; organiza­
cyjne zebranie odbyło się we Frankfurcie nad Me­
nem. Na zebranie to przybyła większa część liczby 
właścicieli odlewni czcionkarskich w Europie.

Z chwili bieżącej

Do numeru dzisiejszego dołączamy wzornik 
pierwszej polskiej czcionki odlewni czcionek S tan i­
sława Jeżyńskiego w W arszawie.

Z ruchu syndykatu dziennikarzy polskich we 
Lwowie. ~ Dnia 30 m aja  r. b. odbyło się walne zgro­
madzenie członków syndykatu dziennikarzy polskich 
we Lwowie, na którem, po spraw ozdaniu prezesa 
syndykatu  redak tora  Frylinga o działalności syndy­
katu, udzielono zarządowi jednogłośnie absoluto- 
rjum . Po uchw aleniu  zm iany s ta tu tu  wybrano pono­
wnie prezesem syndykatu redak tora  Zygm unta Fry- 
linga, a wiceprezesam i redak tora  M ichała Rollego, 
dr. Rom ana Kordysa i H enryka Heschelesa.

Członkiem honorowym syndykatu wybrano je­
dnomyślnie Tadeusza Czapelskiego, jednego z- n a j­
starszych dziennikarzy polskich, dla uczczenia 75- 
letniej rocznicy jego urodzin.

Zgon wydawczyni „Gazety Olsztyńskiej". Z Ol­
sztyna na  W arm ji nadeszła wieść żałobna o śm ierci 
Joanny z Liszewskich Pieniężnej, wdowy po ś. p. Se­
werynie Pieniężnym, pierwszym redaktorze wspom­
nianego czasopisma, które na W arm ji wielce się 
przyczyniło i przyczynia do zachow ania polskości 
w tych zagrożonych stronach. Z m arła wydawczyni 
„Gazety Olsztyńskiej11 razem  ze swym bratem  śp. Ja ­
nem Liszewskim, poetą ludowym i założycielem „Ga­
zety Olsztyńskiej11 w roku 1886 b rała  intensyw ny 
udział na  niwie narodowej, a po śm ierci męża w roku 
1905 kierow ała wydawnictwem  chwilach bardzo 
krytycznych. — Cześć jej pamięci!

Odebranie debitu. Na podstaw ie art. 14 rozpo­
rządzenia prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 m aja  
1927 r. o prawne prasowem  zarządził m inister spraw 
wewnętrznych odebranie debitu pocztowego następu­
jącym  czasopismom zagranicznym , których • odtąd 
w Polsce rozpowszechniać pod rygorem  kary  nie 
wolno:

„U krainskij Robitnik11, wychodzący w języku ru ­
skim;

„Czerwoni Kw ity11, wydawanem u w Charkowie 
w języku ruskim .

Poezje Adama Mickiewicza po francusku. Z oka­
zji odsłonięcia pom nika Adam a Mickiewicza w P ary ­
żu wydany został wr ograniczonej liczbie egzemplarzy 
tom poezjf lirycznych Adam a Mickiewicza w św iet­
nym przekładzie na  język francuski Teresy Koerner. 
Tom poezji rzeczonych nosi ty tu ł „Choix de Poemes 
Lyriąues11.

Dotkliwy brak pracy w przemyśle drukarskim 
i zawodach pokrewnych w Niemczech. Brak pracy 
dla drukarzy, litografów' i introligatorów  w Niem­
czech potęguje się z m iesiąca na miesiąc. N ajdotkli­
wiej pogorszenie sytuacji dało się odczuć w kw ietniu 
1929 r. wobec tego samego m iesiąca uprzedniego roku 
dla drukarzy i introligatorów. U introligatorów  ró­
wnież liczba pracujących wyjątkown znacznie pod­
skoczyła. Gdy u drukarzy pod koniec kw ietnia znaj­
dowało się 7,1 procent pracowmików bez pracy (wobec 
2,8 procent w roku ubiegłym) i tylko 0,2 procent p ra ­
cownio wyjątkown, to liczba bezrobotnych in tro liga­
torów' wynosiła 12,3 (w roku zeszłym 6,6 procent), 
a liczba pracujących wyjątkowo, przez k ilka  godzin 
zaledwie, podskoczyła niem al na  14 procent.
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W innych gałęziach przem ysłu graficznego licz­
ba zatrudnianych wyjątkowo pracow ników jest pro- 
centualnie znacznie niższą.

Minister pruski a zniszczone plakaty. M inister 
p rusk i d la spraw  wewnętrznych wydał rozporządze­
nie dla gm in w przedmiocie usuw ania  uszkodzonych 
lub w yblakłych plakatów , umieszczonych nad  toram i 
kolejowym i i ulicam i, na stodołach, płotach i szczy­
tach  domów. M inister rzeczony w swem rozporzą­
dzeniu dowodzi: „ . . .  Ich nieusunięcie w ykracza prze­
ciwko porządkowi społecznemu i zm niejsza skutecz­
ność reklam y. Gminy niechaj dbają o usunięcie tego 
niedom agania i niechaj równocześnie czuw ają nad 
tern, ażeby plakaty , służące, tylko celom przejścio­
wym (zalecanie widowisk publicznych i tym  podo­
bnych) po zaniku  tego celu były usunięte. Również 
usuw ane bywać powinny p lakaty  w składnicach lub 
przedsiębiorstw ach kupieckich, jeżeli dany przedsię­
biorca lub kupiec zalecanych na  plakacie przedm io­
tów względnie towarów już nie sprzedaje.11

Nowy instytut prasoznawczy w Niemczech. Mu­
zeum prasy  w Akwizgranie, które m iasto to przejęło 
w 1899 roku  w drodze darowizny, a które jest pierw- 
szem na świecie m uzeum  prasy, zostanie obecnie 
przekształcone na  in sty tu t prasoznawczy i przyłą­
czone do miejscowej akadem ji technicznej.

Olbrzymie powodzenie książki. Autor głośnego 
dzieła „Im  W esten nichts Neues11, Rem arąue, podpi­
sał początkowo z wydawcą, dziełem tym  zachwyco­
nym, ko n trak t n a  ryczałtow ą sum ę dw udziestu ty­
sięcy m arek w złocie. Ponieważ książka ta  odrazu 
zyskała rozgłos i wzięcie, przeto wydaw ca z autorem  
zmienił umowę i zam iast ryczałtu  przyznał autorow i 
tąn tjem ę od sprzedanych egzemplarzy .dzieła. W myśl 
tej um owy otrzym ał au to r p. Rem arąue od wydawcy 
w tych dniach pierwszy czek n a  sumę pięćdziesięciu 
tysięcy m arek  w złocie.

Zaprowadzenie pisma łacińskiego w Rosji sowie­
ckiej? Pochód zwycięski pism a łacińskiego, który  za 

'naszych czasów szczególnie się u jaw nia, zaczyna rów ­
nież w Rosji sowieckiej pobudzać do zastanowienia, 
czy nie byłoby korzystnie zaprowadzić w użytku  po­
wszechnym pism o łacińskie. W edług czasopisma 
„Vecernaja M oskva“ przybędzie w  tych dniach do 
Moswy prof. F. N. Jakowlew w celu wygłoszenia 
w akadem ji kom unistycznej odczytu o widokach za­
prow adzenia pism a łacińskiego w Rosji sowieckiej. 
Myśl zaprow adzenia pism a łacińskiego w Rosji so­
wieckiej, jak  rzeczone pismo podaje, posiada w po­
śród rosyjskiej inteligencji w ielu zwolenników, a n a ­
ukowe instytucje staw iły do rządu  wniosek o zapro­
wadzenie tegoż w całej Rosji. Zwolennicy pism a ła ­
cińskiego pomiędzy innem  dowodzą, że alfabet łaciń­
ski szczególnie pomiędzy narodam i azjatyckim i szcze­
gólnie prędko się upow szechnia i że stąd  powinno się 
pismo łacińskie zaprowadzić również w Rosji, jeżeli 
ta  nie m a stracić swego wpływu w Azji. Pozatem  pi­
sm a łacińskiego można się łatwo wyuczyć.

Kongresy w Barcelonie. Z okazji w ystaw y św ia­
towej w Barcelonie obradować będzie liczny szereg 
kongresów wszechświatowych, z których w ym ienia­
my następujące: m iędzynarodowy kongres stow arzy­
szeń prasow ych w czerwcu; m iędzynarodowy kon­
gres prasy  fachowej od 16 do 21 w rześnia r. b.; kon­
gres wiedzy kupieckiej w drugiej połowie w rześnia 
r. b.; czwarty m iędzynarodowy kongres psychotech-

niki od 1 do 5 października r. b.; kongres przem ysłu 
chemicznego od 7 do 14 października; m iędzynarodo­
wa konferencja dla spraw  inseratow ych od’ 22 do 
24 października oraz międzynarodowy kongres książ- 
kowości, w drugiej połowie litopada r. ,b.

Jednoczenie wydawnictw gazetowych w Anglji.
Czasopismo angielskie „Newspaper F inance11 J. Cran- 
field H icks‘a, które w ydała firm a wydawnicza Car- 
lńęłite T rust w Londynie, podaje n a  34 stronicach 
historję jednoczeń wydawnictw gazetowych w W iel­
kiej' Brytanji. Najpoważniejsze przedsiębiorstwo wy- 
downicze gazetowe posiada Alfred H arm sw orth, póź­
niejszy lord Nordcliffe, ufundowane przy pomocy 
jego b ra ta  Harolda, obecnie lorda Rotherm ere. Od 
1905 do roku 1922, w którym  zmarł, zjednoczył on 
pod swem kierownictw em  dzienniki „Daily Mail11 
i „Daily M irror", dalej „Sunday P ictorial11 i wydawa­
ne przez przedsiębiorstwo wydawnicze „Associated 
N ew spapers11 gazety. W artość tych wszystkich wy­
dawnictw  gazetowych obliczono na  35 miljonów fun­
tów szterlingów.

Następnym  trustem  gazetowym dowodzą bracia 
sir W illiam  i sir Gomer Berry. Do tru s tu  tego należy 
w ielka liczba gazet prowincjonalnych, pomiędzy in- 
nem i najpoważniejsze gazety wychodzące w Man- 
chestrze.

Nowym w tej dziedzinie trustem  gazetowym jest 
tru s t W illiam  H arrison‘a, powstały przy pomocy ka­
p ita łu  przedsiębiorstw a papierniczego „Inveresk 
Paper Co.11, do. którego należą londyńskie wydaw ni­
ctwa gazetowe „Daily Chronicie11 i „Sunday News11 
oraz liczne czasopisma.

W szystkie te tru sty  gazetowe posiadają także 
własne fabryki papieru  i wszystkie też od samego 
swego początku istn ien ia  niem al bez w yjątku płaciły 
bardzo wysokie dywidendy.

Olbrzymia poczytność dzieła Claude Farrere‘a.
Z Paryża donoszą, że nowa powieść Claude F arre re la 
pod tytułem  „La Marche Funebre11 rozeszła się w prze­
ciągu sześciu tygodni siedmdziesięciu pięciu tysią­
cach egzemplarzy.

A |  F I E D L E R K L ISZ E
PO Z N A Ń  ^ K R E S K O W E
D Ł U G A  11 A U T O T Y P IE
T E Ł . 3811 ^ T R Ó J B A R W N E

Szkoła Przemysłu Graficznego w Warszawie
ogłasza konkurs na objęcie posady

instruktom-chemisrafa
Wymagana jest długoletnia praktyka w trawieniu klisz kres­
kowych i siatkowych jedno i wielobarwnych oraz ogólna 
znajomość wszelkich prac w zakresie fotochemigrafji. Posada 
do objęcia od 1 września 1929 r. Zgłoszenia z podaniem 
warunków oraz z załączeniem życiorysu i odpisów świadectw 
nadsyłać należy pod adresem Dyrekcji Szkoły, w War­
szawie, u l. Składowa 3 do dnia 1 sierpnia 1929 r.
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ANTYKWA STANISŁAWA JEŻYŃSKIEGO

G arm ond  bez  in te r lin ji

W dobie porozbiorow ej, mimo warunków nie na w szystkich dzielnicach Polski 
pom yślnych, poczyna się  krzewić rów nież nauka, mamy zaś w tym czasie dw óch  
uczon ych , którymi m ożem y się  pochlubić —  braci Śniadeckich . Starszy, Jan Śnia­
d eck i, p rofesor m atematyki w uniw ersytecie krakowskim , założyciel obserwatorium  
astronom icznego w K rakowie, później znakomity rektor akadem ii w ileńskiej, zasły­
nął jako m atem atyk, astronom  i filozof. Prace jego ogłaszały czasopism a zagra­
n iczne i roznosiły sław ę uczon ego p olsk iego po E uropie. Poza studiam i fachow em i 
zajm ował się  Śniadecki rów nież w spółczesnym  ruchem  um ysłowym , wziął nawet 
udział w w aice dwu obozów  literackich, a Brodzińskiem u na jego rozpraw ę „O k la- 
syczn ości i rom antyczności” odpow iedział pracą „O pism ach klasycznych i rom an­
tyczn ych ”, w których bardzo ostro w ystąpił przeciw  nowemu kierunkowi. Dbał

G arm ond  n a Al -  p u n k to w e  in te r lin je

niezm iernie o czystość  i popraw ność języka, nadew szystko o jego jasność, „Jasność” —  
pisał w Listach o języku polskim  — jest najpierwszym  i najważniejszym  przym iotem  
m ow y, która nie powinna ustępow ać żadnej innej za lec ie . Rozpływam y się  wewnątrz 
z rad ośc i, czytając prosty i jasny opis rzeczy; p ojęcie nasze, niczem  nie zatam o­
w ane, trzyma jak przykutą do pism a u w agę. D la czeg ó ż?  Bo prawda bez trudu 
i m ozołu zaw sze jest um ysłowi ludzkiemu przyjem na, i mamy się  w tenczas za tak 
b ieg łych , jak jest p iszący , kiedy go łatwo pojm ujem y. Cokolwiek m ąci jasność języka, 
jest m owie ludzkiej szkodliw e; w szystkie niezwyczajne i nowej fabryki s łow a , zatrzy­
m ujące p o jęc ie , są  to brudy, odbierające p rzezroczystość naszym  m yślom . W trąćmy 
do najpiękniejszej m yśli n iezw yczajne słow o, a zniżymy znacznie jej cen ę , bo, dzie­
ląc u w agę m iędzy słow o i m yśl, osłabiam y w rażen ie. M łodszy brat Jana, Jędrzej

G arm ond na  2 -p u n k to w e  in te r lin je

Śniadecki, rów nież profesor uniwersytetu w ileńskiego, zasłynął jako chem ik i m edyk- 
fiz jo lo g . I on rów nież brał żywy udział w e w spółczesnym  ruchu um ysłowym , a w „To­
w arzystw ie S zubraw ców ” które za zadanie w zięło sob ie  naprawę obyczajów  przez 
ośm ieszanie zdrożności, odgryw ał rolę wybitną, um ieszczając w czasopiśm ie T ow a­
rzystwa „W iadom ościach b ru kow ych ” sporo satyrycznych uwag i szk iców . W histo­
riografii i praw oznaw stw ie polskiem  odznaczyli się  w tych czasach  T adeusz Czacki 
i Jerzy Bandtkie, w lingw istyce autor „Słownika języka p o lsk iego” Sam uel Linde, 
jako historyk literatury zasłużył się  Feliks Bentkowski. Praca tych uczonych sku­
piała się  około T ow arzystw a Przyjaciół Nauk. W poezji doby porozbiorow ej teorją  

LITERACKA POZOSTAJE N A D A L  FRANCUSKI KLASYCYZM . KRAKÓW . 7890. 
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Na 14 C icer sze ro k ie : 38 i ite r

ODLEWNIA CZCIONEK ST. JEŻYNSKIEGO W WARSZAWIE
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Cicero bez in te r lin ji

W dobie porozbiorowej, mimo warunków nie na wszystkich 
dzielnicach Polski pomyślnych, poczyna się krzewić również na­
uka, mamy zaś w tym czasie dwóch uczonych, którymi możemy 
się pochlubić — braci Śniadeckich. Starszy, Jan Śniadecki, pro­
fesor matematyki w uniwersytecie krakowskim, założyciel obser­
watorium^ astronomicznego w Krakowie, później znakomity rektor 
akademji wileńskiej, zasłynął jako matematyk, astronom i filozof. 
Prace jegoj ogłaszały czasopisma zagraniczne i roznosiły sławę 
uczonego polskiego po Europie. Poza studiami fachowemi zajmo-

Cicero n a  1 -p u n k to w e  in te r im  je ■
wał się Śniadecki również współczesnym ruchem umysłowym, wziął 
nawet udział w walce dwóch obozów literackich, a Brodzińskiemu 
na jego rozprawę „O klasyczności w romantyczności” odpowie­
dział pracą „O pismach klasycznych i romantycznych”, w których 
bardzo ostro wystąpił przeciw nowemu kierunkowi. Dbał niezmier­
nie o czystość i poprawność języka, nadewszystko o jego jasność. 
Jasność”— pisał w Listach o języku polskim — jest najpierwszym 
i najważniejszym przymiotem mowy, która nie powinna ustępować 
żadnej innej zalecie. Rozpływamy się wewnątrz z radości, czytając

C icero n a  2 -p u n k to w e  in te r lin je

prosty i jasny opis rzeczy; pojęcie nasze, niczem nie zatamowane, 
trzyma jak przykutą do pisma uwagę. Dlaczegóż? Bo prawda bez 
trudu i mozołu zawsze jest umysłowi ludzkiemu przyjemna, i mamy 
się wtenczas za tak biegłych, jak jest piszący, kiedy go łatwo poj­
mujemy. Cokolwiek mąci jasność języka, jest mowie ludzkiej szko­
dliwe; wszystkie niezwyczajne i nowej fabryki słowa, zatrzymujące 
pojęcie, są to brudy, odbierające przezroczystość naszym myślom. 
Wtrąćmy do najpiękniejszej myśli niezwyczajne słowo, a zniżymy 
ZNACZNIE JEJ CENĘ, BO DZIELĄC, UWAGĘ MIEDZY. 12345 
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28 p. na  2 -p u n k to w e  in te r lin ie

W dobie porozbiorowej, mimo 
warunków nie na wszystkich 
dzielnicach Polski pomyślnych, 
poczyna się krzemie również 
nauka, mamy zaś w tym czasie 
dwóch uczonych, profesor ma-

28 p. na 6- p u nk tow e  sztab ik i

tematyki w uniwersytecie kra­
kowskim, założyciel w Krakowie 
obserwatorium astronomiczne­
go, później znakomity rektor 
akademii wileńskiej. Przedłużyć 
TRADYCJE LITERACKIE 90

ODLEWNIA CZCIONEK ST. JEŻYNSKIEGO W WARSZAWIE
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AKCYJNE TOW ARZYSTW O

MIRKOWSKIEJ FABRYKI PAPIERU
WARSZAWA

N asze papiery pergam inowe zosta ły  nagrodzone zło tym  medalem na W ystaw ie Spożyw czo-H ygienicznej w  W arszaw ie

W YSTAW IAM Y NA P. W. K.
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Wyroby introligatorskie 
Pomoce naukowe

i meble szkolne

SP. AKC.

„NASZ SKLEP-URANJA"
Oddział w Poznaniu, ul. 3~go Maja 4 - Telefon nr. 37-84



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu

SVa dzień 8. czerwca 1929 r. przybywają do stolicy ‘W ielkopolski 
dolscy fKupcy branży papierniczej ze wszystkich ziem dzeczypospolitej.

Z  dalekich kresów wschodnich, z b. ^Królestwa ^Kongresowego, 
z iMałopolski, Śląska, domorza i W ielkopolski —  spotkają się w d o ­
znaniu i tu będą radzić nad stworzeniem jednej wielkiej wszechpolskiej 
organizacji kupiectwa branży papierniczej.

‘Gwórcza ta m yśl kiełkowała oddawna w organizacjach kupiectwa 
branży papierniczej. Staraniem W arszawy i doznania zawdzięczać na­
leży, że cel główny  —  zjednoczenie organizacyj i stwąrzenie „Wszech­
polskiego Zrzeszenia SKupców branży papierniczo-piśmiennej“ — zostanie 
osiągnięty. ‘Cwórcza praca fKomitetu dorozumiewawczego, wyda swój 
owoc, dla dobra polskich kupców papierniczych.

dodkreślić należy ogrom starań, podjętych dla idei zjednoczenia 
przez prezesa grupy warszawskiej SKoła dapierników przy Stow . fKupców 
dolskich, p. S . ^Kruszewskiego, oraz przez Z arząd Stowarzyszenia d o l­
skich fKupców dapierniczych w doznaniu z prezesem p. W . jjaroszem 
i wiceprezesem p. jj. Czosnowskim na czele.

d o k  1929 będzie pamiętną datą dla polskiego handlu papierni­
czego, który zjednoczy się teraz w jedną zwartą całość, d o k  ten, to 
rok Z jazdów , to rok, który łączy polskie kupiectwo poszczególnych branż.

dowszechna W ystaw a fKrajowa patronuje temu połączeniu, a d o ­
znań dumny jest z tego, że w jego murach łączą się dolacy, dla ugrun­
towania swej potęgi ekonomicznej, bez której żaden naród nie stworzy 
potęgi politycznej, a ta jest konieczną.

doznań zawsze w alczył o unarodowienie polskiego przemysłu 
i handlu. Cel ten osiągnął i jest miastem, posiadającerh najsilniejsze 
polskie kupiectwo.

IjNiechżeż i dalej m yśl unarodowienia handlu przyświeca przy­
szłym  kierownikom wielkiej organizacji papierników polskich.

W  tej m yśli składamy życzenia pomyślnych i owocnych obrad, 
cNiechaj w  polskiej atmosferze doznania czują się jaknajlepiej 

i wyniosą stąd otuchę i wiarę w zdolności twórcze narodu.

H j O i t a j c i e !
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Wszechpolski Zjazd Kupców branży 
papierniczej.

W  m yśl uchwały, powziętej na  I-ym W szechpol­
skim  Zjeździe Kupców Papierniczych w W arszawie 
dnia 1 grudn ia  1928 r., oraz uchw ały K om itetu Poro­
zumiewawczego w Poznaniu z dnia 14 m arca 
i w W arszawie z dnia 22 m arca 1929 r. odbywa się 
w Poznaniu, począwszy od 8 do 10 c z e r w c a  r. b. 
włącznie, Zjazd Kupców branży papierniczo-piśmien- 
nicżej z całej Polski.

P rogram  Zjazdu jest następujący:
W  s o b o t ę ,  8 c z e r w c a :
godz. 9 - m sza św. w kościele farnym  na pom yśl­

ność Zjazdu;
godz. 11 — zbiórka w hali przem ysłu papierni­

czego i przegląd stoisk;
godz. 4 po poł. — powitanie delegatów, uroczyste 

otwarcie Zjazdu i I konstytucyjne zebranie W szech­
polskiego Związku Papierników ;

godz. 9 wiecz. — przyjęcie wszystkich delegatów 
i w spólna'w ieczerza.

W n i e d z i e 1 ę, 9 c z e r w c a ;  
godz. 2 po poł. — zwiedzanie m iasta  i zabytków; 

wieczorem spotkanie w Teatrze W ielkim.
W p o n i e d z i a ł e k ,  10 C z e r w c a :  
dokładne zwiedzanie W ystawy Krajowej i zam­

knięcie Zjazdu. I
Na porządku dziennym obrad w I-ym dniu Zja­

zdu przew idziane jest, między inńem i, wygłoszenie 
referatów  z dziedziny hand lu  papierniczego:

1. Rzut oka na  stan  hand lu  artyku łam i piśm ien- 
nem i w czasie trzech zaborów.

a) Kongresówka i prowincje wschodnie;
b) W ielkopolska, Pomorze i Śląsk;
c) M ałopolska.

2. Zadania Kupiectwa polskiego gałęzi papiern i­
czej w dobie dzisiejszej,

oraz przedłożenie p ro jek tu  s ta tu tu  „W szechpolskiego 
Zrzeszenia Kupców branży papierniczo-piśm ienni- 
czej“. _____

Zadanie 
Kupca-Papiernika wobec P. W. K.

Kto z bliska śledził olbrzymie dzieło PWKi, jej 
tempo w ykonania, znalazł napewno słuszność tezy, 
że żyjemy w czasach wyścigu pracy, i że wszelkie 
w ynalazki z ostatniej doby spowodowały większą do­
skonałość wytwórczości. Jeśli się zastanowim y, że 
twszystkie narody stanęły do s ta rtu , a  więc tacy 
jo wielkiej ku lturze i szalonym rozwoju, oraz ci, k tó­
rzy dopiero 10-lecie swej państwowości samodzielnej 
'obchodzą, i jeżeli rozważymy, że nam  przypadła p ra ­
ca podwójna i budow ania państwowości i s tan ia  na 
czas u  m ety we wszystkich dziedzinach życia spo­
łecznego, to przyznamy, że działał u  nas intelekt 

' o wysokiem napięciu.
Dojście do szczęśliwego końca w tak  krótkim  

czasie Pw ki jest bezsprzecznie popisem inicjatorów, 
jak  i wykonawców ze zmysłu kupieckiego i charak­
teryzuje, że Polska posiada ludzi o wielkiej kw alifi­
kacji. Jednakowoż mało jest tylko wykazywać co

dokonano, lecz najw ięcej znaczy, czego nam  uczyć 
polskiego kupca i jak  ten wielki kapita ł pracy 
„Pw ki“ należycie zużytkować. Tu leży najważniejszy 
punkt ciężkości całej, sprawy.

Najprzedniejsze zadanie przypada Związkowi 
Towarzystw Kupieckich, który powinien teraz zorga­
nizować całe polskie kupiectwo możliwie według 
branż do zwiedzania i zrzeszania się w łaśnie na  g run­
cie poznańskim . Już dla samej tradycji i ze względu 
na to, że Poznań był kolebką państw a polskiego, 
niech pierwsza w ystaw a typowo polska będzie fun­
dam entem  granitow ym  kupiectw a polskiego. W iemy 
z przeszłości, że upadek Polski był tylko dla tego mo­
żliwym, że b rak  nam  było stanu  średniego czyli ku ­
piectwa, które spoczywało wonczas wyłącznie w rę ­
kach nam  wrogich t. j. obcoplemieńców, którzy i dziś 
jeszcze nasze siły żywotne wysysają. Cała nasza 
uw aga m usi się kierować, ażeby zainteresować pol­
skiego kupca papiern ika o tendencjach solidnych, na 
którem  się opiera społeczeństwo i polska wytwór­
czość i który pokocha swój zawód. Dotąd był obco- 
plemieniec intensyw nie popierany przez społeczeń­
stwo i rząd, którzy nie zdają sobie spraw y z tego, że 
właśnie obcoplemieńcy spaczają i niszczą nasz han­
del rodzimy. Przew aga kupców nam  obcych duchem 
i ku lturą , gdy się w Polsce zbogaciła czy to sprytem  
lub kom binacjam i, wyjeżdżała z Polski, wynosząc 
resztę naszych kapitałów  za granicę, a pozostawiając 
nam wszelkie ciężary utrzym ania państw a. Na to są 
inlljóny dowodów i tem u przeciwstawić się koniecz­
nie musimy.

Najgorsze m anipulacje obcoplemieńców są w po­
średnictw ie handlu  zagranicznego, gdzie czytamy 
o różnych wprost oszustwach w stosunku do zagra­
nicy i naszego rządu. A że dzieje się to na  dobre na­
zwisko Polski i Polaków, m usim y energicznie za­
wołać:

„ręce precz od tego, nie wolno wam  naszego do­
brego nazw iska z błotem m ięszać!“

W bohaterstw ie m a naród polski w świecie m ar­
kę usta loną i do takiej doskonałej m arki njusi kupiec 
polski przez wyścig pracy dążyć i w tym  kierunku 
wytężmy nasze siły. Drogi są już w ytknięte i zatem 
w imię Boże zdobywajmy z powrotem nasze p la­
cówki. Nikogo krzywdzić nie zamierzamy, lecz czy­
nim y to z czystem sum ieniem  w obronie naszych 
praw  narodowych i życiowych. Zatem głównem za­
daniem  naszem  m usi być zmobilizowanie wszystkich 
sił twórczych od ostatniego kupca papiern ika do Na­
czelnych Związków w k ierunku  zdobycia z powrotenr 
naszego kupiectwa, bo jest rzeczą znaną, że fabryki, 
a więc m aterja ł nieruchom y, znajduje się przeważnie 
w rękach czysto polskich, niestety handel nasz w na j­
większej części u  obcoplemieńców. W łaśnie ci ostatni 
dzięki swej niesolidności i tandetności w handlu  wy­
tworzyli dla siebie tak ą  atm osferę, że się stali prze­
żytkiem, i to prawdziwem  i w miejsce tego m usim y 
wprowadzić nasz rodzim y handel, zbudowany n a  so­
lidności.

Poznań zrozum iał swe posłannictwo i zmierza 
konsekwentnie w tyni k ierunku, w ydając jak  najlep­
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sze siły ze siebie, zakładając szkoły i uczelnie także 
wyższe handlowe oraz zobrazkował całej Polsce przez 
wystawę, do jakich wyników może dojść w kupieb- 
twie, o ile k ierunek będzie zdrowy. Dla tego obco- 
plem ieńcy znienawidzili PWKę i naszą rację stanu. 
D la nas m a to być bodźcem do dalszej niestrudzonej 
pracy nad sobą.

Stowarzyszenie Polskich Kupców Papierniczych 
w Poznaniu zorganizowało na dzień 8, 9 i 10 czerwca

Pierwszy Wszechpolski Zjazd Kół Papierniczych
z następującym  program em :

1. zrzeszenie się w jeden centralny związek wszyst­
kich kół papierniczych przy zachow aniu Związ­
ków terytorjałnych;

2. dojście do ścisłego porozum ie­
n ia  z Związkiem fabrykantów  
dla współpracy i intensywnego 
popierania polskiej wytwór­
czości;

3. przyjęcie przez poszczególne 
koła pośrednictw a sprzedaży 
dla polskich fabryk oraz in ­
nych dla w yelim inow ania ma- 
nipulacyj niesum iennych po­
średników;

4. stworzenie ciała eksportowego, 
które z w łasnej inicjatyw y 
i o w łasnych siłach zapewni 
polskiej produkcji na  rynkach 
zagranicznych odpowiedni zbyt 
i poprowadzi akcję wywozową;

5. poprowadzi odpowiednią syste­
m atyczną akcję kredytową, 
możliwie z udziałem  miejsco­
wych banków, dla zasilenia 
naszych placówek.

Jak  z dezyderatów w ynika ku ­
piec nasz szuka współpracy ścisłej 
z przemysłem, dla którego jest n ie­
zbędnie potrzebny. Nieraz padały 
zdania, że interesa kupca a fabryk 
leżą na zupełnie przeciwnym biegunie. Jednakowoż 
tak  nie jest, bo silne kupiectwo jest organem  dla 
przem ysłu najw ażniejszym  i zarazem  jego jedynym 
odbiorcą.

iZarząd.
Stow arzyszenia So lsk ich  ZKupców Sapierniczych w Soznaniu .

Rzut oka na stan handlu artykułami 
piśmiennemi w czasie zaborów.

S e fera t na Z ja z d  Uiupców branży papierniczo-piśmiennej 
w Sozn a n iu  w dniu  8  czerwca 1929 r.

Wielkopolska, Pomorze i Śląsk.
Przez cały wiek XIX ani przem ysł ani też handel 

w Pplsce nie w zrastały w tej mierze w W ielkopolsce 
i na  Pomorzu, by mogły z roku  na  rok czy też z dzie- 
sięcia na dziesięciolecie podnosić znaczenie m iast 
i m iasteczek tej części Polski, k tó ra  po ostatn im  roz­
biorze Polski dostała się pod panowanie Państw a 
Pruskiego. Nie ulega jednakże najm niejszej kwestji,

iż w W ielkopolsce i n a  Pom orzu w czasach ciężkiej 
niewoli handel polski był jedynym  niem al przedsta­
wicielem większego polskiego życia gospodarczego, 
był wyrazem polskiego mieszczaństwa, które m iasta 
nasze utrzym ywało wiernie przy sztandarze polskim. 
Bez hand lu  i spokrewnionego z nim  rzem iosła nie 
byłoby Poznania, Gniezna, Torunia i w ielu innych 
m iast naszej Rzeczypospolitej. Handel polski, acz 
w pierwszych okresach po u tracen iu  niepodległości 
nader nikły, konsolidując się z biegiem czasu, zdał 
jednak w końcu dobry egzamin ze swej fachowej 
zdolności, walcząc skutecznie, szczególniej pod ko­
niec XIX wieku doskonale zorganizowanym  h an ­
dlem niem ieckim  i żydowskim.

W latach 1819 do 1840, tak  Poznań, jak  i znaczna 
część innych m iast W ielkopolski, w połowie zaledwie 
były m iastam i polskiemi, przyczem ilość Niemców 

w zrastała z roku n a  rok proporcjo­
nalnie do rozwoju pruskiej adm i­
nistracji. W roku 1825 liczył Po­
znań 23 638 mieszkańców, z czego 
na Polaków przypadało 13 538, na 
Niemców 5 144. S tatystyka za rok 
1840 podaje liczbę ludności na  
33 822 — w tem  Polaków 16 595, 
Niemców 9 464.

Żydzi, dzierżący wówczas w 
swych rękach tak  handel jak  i rz'e- 
miosło, stanow ili w Poznaniu oko­
ło 20 proc. ludności. Począwszy je­
dnak od roku -1850 następuje je­
dnak żywe obniżenie cyfry żydow­
skiej, procentualnie stale się, 
zm niejszającej. Przyczyną tego du­
ży odpływ kupców żydów na 
zachód, gdzie znaczny rozwój h an ­
dlu osobnikom przedsiębiorczym 
i nie przebierającym  w środkach, 
jak im i są bezw ątpienia żydzi, ro­
kował duże nadzieje.

Jak  potrafili żydzi wykorzysty­
wać naówczas konjunkturę, służyć 
może przykładem  histo rja  dzisiej­
szego m iljonera i lorda Tucka w 
Anglji. Ojciec lorda tego posiadał 
m ały skład  papieru  i introligator- 
nię w Koźminie i nazywał się Ra­

fałem  Tuchem, syn em igruje w końcu XIX wieku do 
Londynu, gdzie dorobiwszy się olbrzymiego m ajątku, 
zm ienia nazwisko i otrzym uje ty tu ł lorda.

W owym też czasie budzą się silnie dążności go­
spodarcze u Polaków i handel polski poczyna nie­
znacznie, acz stale wzrastać i odbierać lekki chleb, 
nagrom adzonym  u nas żydom. Należy przy tem  za­
znaczyć, że pierwszy krok ku  wzm ocnieniu handlu  
polskiego uczynił Poznań. Jednakże i wtedy jeszcze, 
jak inform uje sta tystyka z roku  1867, na  ogólną licz­
bę samodzielnych handlowców wszelkich branż, ko­
biet i mężczyzn 1 282 osób, oraz pracowników han ­
dlowych 833 osób, bardzo znikom a liczba przypadała 
na  Polaków.

Na lata  1880—1895 przypada początek zażartej 
walki o stan  posiądania, o praw a polskie, o obronę 
wszystkiego co polskie. W alka toczy się w równej 
mierze przeciwko Niemcom i żydom, którzy otwarcie 
deklarują się po stronie niemieckiej.

Dalsze la ta  1899—1902 przynoszą Poznańskiem u 
przewlekłe przesilenie ekonomiezne. W ielka ilość

*W alen ty ^Jarosz
Srezes Stow arzyszenia So lsk ich  SKupców 

Sapierniczych w Soznan iu .
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m ajątków  ziem skich wym yka się z rąk  polskich, co 
nie pozostaje również bez wpływu na  handel. Akcja 
kolonizacyjna bowiem zm ierza nie tylko do wyrugo­
w ania Polaków z ziemi, lecz mierzy jednocześnie 
przeciw handlow i polskiemu. Niemcy p lanu ją  oko­
lić większe m iejskie ośrodki kołonjam i niemieckie- 
mi, co im  się też częściowo udaje przy Gnieźnie, Kro­
toszynie, Mogilnie. Planowo i konsekwentnie prze­
prow adzona kolonizacja tego rodzaju w ypiera kup­
ców polskich z m iast, zdanych pod względem handlo­
wym na otaczające ję wsie.

Jednakże społeczeństwo polskie na  te i inne prze- 
ciwpolskie kroki Niemców odpowiada bezwzględnym 
bojkotem wszystkich przedsiębiorstw  niem ieckich 
i żydowskich. T,o w spiera znacznie kupiectwo pol­
skie i pomimo wszystko, handel oparty o spółki k re­
dytowe polskie, które poczynają gęstą siecią oplatać 
m iasta  i m iasteczka Poznańskiego i Pomorza, roz­
w ija się żywo, sięgając branż coraz dalszych. Ilość 
żydów w m iastach  m aleje z roku  na  rok i w Pozna­
n iu  sam ym  spada ich odsetek w roku 1895 na  8 proc., 
a w roku 1910 na  3,6 proc.

Dokładnych i ścisłych danych, om awiających 
rozwój hand lu  papierem  i m aterja łam i piśm iennem i 
w W ielkopolsee i n a  Pom orzu nie posiadam y. 
W pierwszym  okresie u tracen ia  niepodległości było 
w Poznaniu wogóle niewiele składów, a ta  znikom a 
ilość znajdow ała się przeważnie w rękach niemiec* 
kich i żydowskich, jak  podaje Dr. St. Karwowski 
w swej h isto rji W. Księstwa Poznańskiego, pierwszy 
polski handel papieru. Przedm iotów szkolnych i ga­
lanteryjnych założył w Bazarze w roku  1840 Kazi­
m ierz Szym ański, lecz zajm ując się więcej spraw am i 
publicznem i niż swoim handlem , m usiał go wkrótce 
po r. 1850 zam knąć. W tym  też mniejwięcej okresie 
czasu syn w łaściciela słynnego hand lu  win W incen­
tego Rosego, Antoni, założył, również w Bazarze, 
istniejący dotąd pod jego firm ą skład papieru.- Nie­
podobna tu  przemilczeć o wielkiej roli, jaką  w dzie­
jach kupiectw a polskiego odegrał Karol M arcinkow­
ski. W skazał on bowiem nietylko drogi, jakiem i 
kroczyć należało, ale też stworzył zasoby, k tórś nam  
dały możność stan ia  się społeczeństwem zdrowem, 
silnem  i zamożnem. Hasłem  jego było:

„Zaniechajm y liczyć na  pomoc obcych mo­
carstw  i ludów, a natom iast liczmy n a  siebie sa­
mych, kształćm y się na  Wszystkich polach, p ra ­
cujm y nietylko w zawodach -naukowych, ale 
także w handlu , przemyśle, rękodzielnictwie. 
Stwórzmy stan  średni, podnieśm y się m oralnie 
i ekonomicznie, a wtenczas liczyć się z nam i 
będą."
Pierw szym i Polakam i, których spowodował M ar­

cinkowski do poświęcenia się zawodowi kupieckie­
m u byli Feliks Gliszczyński i M arceli Kamieński. 
Ten pierwszy po zbankrutow aniu na  hand lu  zboża 
i płodów rolniczych założył na  spółkę z W iktorem  
K urnatow skim  w Bazarze skład przedmiotów sztuki, 
papieru, herbaty i cygar, lecz i ten także już w roku 
1846 zwinąć m usiał.

W latach późniejszych począł się rozwijać handel 
m aterja łam i piśm iennem i przy księgarniach w m ia­
stach i m iasteczkach Poznańskiego i Pomorza. Kry­
tycznych i ścisłych danych jednak w tym k ierunku  
nie posiadam y.

W Poznaniu w roku  1890 czynnym jest tylko 
jeden handel a rtyku łam i piśm iennem i Rosego. Arty­
kuły te niezbyt wielkie powodzenie w owych czasach 
m ające — a  więc Rose dopom aga sobie czem może.

Sprzedaje luksusow e alfenidy — w roku
1868 zaprow adza dział tapet, sprowadzanych wów­
czas z Francji. W roku 1890 poczyna sprzedawać 
torebki klejone ręcznie przez uczni, a w końcu, jako 
pierwszy w Poznaniu, zaprowadza sprzedaż rejestrów  
gospodarczych.

W r. 1890 przybyw ają dwa dalsze polskie sk łr- 
dy, i to M atuszewskiej w Hotelu Rzymskim i Mały 
Bazar przy placu Świętokrzyskim. W  roku  1897 liczy­
my już 5 składów polskich, w roku 1906 — 13, a w ro­
ku 1914 — 22.

W roku 1914 na  ogólną liczbę składów papieru 
w zaborze pruskim  znajdowało się w rękach polskich: 

W W ielkopolsee około 26%
na Pom orzu „ 20%

„ Śląsku „ 23%
Za czasów niewoli zaopatryw ało się kupiectwo 

polskie w tow ar przeważnie u  hurtow ników Niem­
ców. Papier sprzedawano przeważnie niemieckiego 
pochodzenia. Jedynie część luksusowych listowych 
papierów sprowadzano z Anglji, rysunków z Francji, 
a nieznaczne ilości papieru listowego w kasetkach 
z Austrji.

Na tem  m iejscu zaznaczyć jeszcze należy, że do 
roku  1870 nielicznie wtedy jeszcze polskie składy pa­
pieru zaopatryw ały się również częściowo w towar 
w yrabiany w Poznańskiem . W W ielkopolsee bowiem 
w roku 1822 liczono 19, w roku  1852 — siedem papier­
ni. Nie mogły one jednak  długo konkurować z prze- 
możnemi fabrykam i papieru  niemieckiego zachodu 
i zniknęły .ostatecznie około roku  1870. Pozostałością 
owych papierni są dziś fabryki w yrabiające znako­
m itą  tek tu rę  smołowcową do krycia dachów, k tóra 
za czasów pruskich rochodziła się i cieszyła wielkiem  
powodzeniem w całych Niemczech.

Ołówki zakupywano norym berskie Fabera, rza­
dziej H ardtm utha. W ostatnich czasach dopiero przed 
wojną zaczęły się zaprowadzać w Poznańskiem  i na 
Pom orzu ołówki Majewskiego, fabryki powstałej pod 
koniec XIX wieku. Stalówki do roku mniejwięcęj 
1885 sprowadzano z Anglji, k tó ra  rozpoczęła ich fa­
brykację w końcu trzeciego dziesiątka XIX stulecia. 
Później dostarczały je naszem u kupiectw u fabryki 
niemieckie. Nie wszystkim  jednak zapewnie wiado-. 
mo, że p ióra ze stali próbowano wyrabiać w Norym­
berdze już w XVI stuleciu. W yrobione jednak nie­
udolnie nie osiągnęły powodzenia i fabrykacji ich 
zaprzestano.

A tram ent sprow adzano z fabryk w Dreźnie, Ber­
linie, Kolonji — rzadziej am erykański Stafforda. Na 
schyłku XIX wieku powstawały m ałe fabryczki a tra ­
m entu zakładane przez Polaków, jak naprźykład 
przez Boruckiego w Poznaniu, jednakże nie u trzym y­
wały się długo. Kilka lat (r. 1909) przed w ielką wojną 
zakłada Ciesielczyk w Szam otułach pierwszą więk­
szą fabrykę a tram en tu  — popiera go też kupiectwo 
polskie. F abryka ta  istnieje dotychczas. Jedynie 
przeniosła 1920 r. swe zakłady do Rataj pod Pozna­
niem. ' __

Pocztówki sprzedawano przeważnie fabrykatu  
niemieckiego. Jako pierwszy wydawca polski wypusz-- 
cza własnym  nak ładem .na  rynek produkcje obrazów 
M atejki i Grottgera, firm a „Atlas", właściciel W łady­
sław Kostrzewski w Poznaniu. Krótko potem  dostar­
czają pocztówek treści narodowej firm y małopol­
skie.

Nakoniec wspomnieć , należy o sprzedawanych 
przez kupców polskich w Poznańskiem  i na  Pomorzu
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telegram ach Kościuszkowskich. Zaprow adziła je 
pierwsza Czytelnia dla Kobiet w Poznaniu, następnie 
wydawało je Tow. Czyt. Ludowych. Telegramy te roz­
budzać m iały ducha patrjotycznego w społeczeństwie, 
a jednocześnie dawać możność nie korzystania z oka­
zji uroczystości rodzinnych z usług niem ieckiej pocz­
ty. Zam iast też pom nażać dochody skarbu pruskiego 
społeczeństwo składało w ten sposób datk i na różne 
cele dobroczynne.

Telegramy Kościuszkowskie były solą w oku n a ­
szych opiekunów z nad Szprewy i nieraz zdarzało się, 
iż kupców za rozpowszechnianie tych telegram ów 
staw iano przed sądem. Sprawy te jednak kończyły 
się zazwyczaj konfiskatą względnie zniszczeniem 
przez policję klisz.

Pomimo jednak  ucisku w wielkim  stopniu stoso­
wanego przez władze zaborcze, w stosunku do .ku- 
piectwa polskiego, wykazywało ono w ielką żywot­
ność i ruchliwość, czego dowodem służyć mogą trzy 
wystawy, które odbyły się:

W ystawa Przem ysłow a w Poznaniu w roku  1908. 
„ „ w Pleszewie w roku  1912.
„ „ w Bochum we W estfalji

w roku 1913.
W wystawach tych brały liczny udział także fir­

my papiernicze i z n im i pokrewne gałęzie.
Dziś w Poznańskiem  i Pom orzu bardzo nikły od­

setek składów znajduje się w rękach niem ieckich lub 
żydowskich. Polscy kupcy branży papierniczej zor­
ganizowali się w m aju  1921 w stowarzyszenie, stojące 
na straży .tych interesów. W płynęło to nader dodatnio 
n a  rozwój kupiectw a papierniczego, unormowało jego 
stosunek do wytwórców i hurtowników.

Dalszy rozwój hand lu  tak  ogólnego jak  papierni­
czego i jego ostateczne uzdrowienie, zależeć będzie 
w  znacznej mierze od rządu. Obecnie w arunki bytu 
tego handlu  są nader ciężkie. Zastój ogólny z jednej 
strony, n ik ła  siła kupna z drugiej spraw iają, iż ku ­
piec pracuje z bardzo skrom nem i zyskami, a nieraz 
i ze stratam i. Jeżeli dodamy do tego nadm ierny po­
datek obrotowy, obciążający nie klientelę a kupca, 
dodatek kom unalny do tego podatku ponoszony je­
dynie przez kupiectwo na ziemiach byłej dzielnicy 
pruskiej, oraz bardzo stosunkowo znaczne świadcze­
n ia socjalne, to łatwo zobrazujemy sobie, jak  cięż- 
kiem  jest położenie tutejszego kupiectwa.

Miejmy jednak nadzieję, że rząd  wniknie w koń­
cu w bolączki naszego kupiectw a — mianowicie nie 
zapomni o tej produkcji krajowej, k tórą zwiemy 
branżą papierniczą, a k tó ra  posiada wszelkie su­
rowce w kraju . P rzeróbka tych surowców w więk­
szym niż dotąd tem pie może spowodować znaczne 
zmniejszenie przywozu, a po wybudow aniu liczniej­
szych fabryk może naw et wywołać możność wywozu, 
a przezto poprawę bilansu handlowego — a wtenczas 
doczekamy się, że handel polski stanie n a  takich wy­
żynach, iż stanowić będzie cząstkę fundam entu, na 
którym  w zrastać będzie dobrobyt wszystkich warstw  
społeczeństwa Rzeczypospolitej Polskiej.

_ _ _ _ _  £eon 3(ostrzezuslci

Polski przemysł 
papierniczo-przetwórczy na P. W. K.

Prócz przem ysłu, reprezentowanego przez pol­
skie papiernie, wyrabiające papier do d ruku dzieł, 
książek i gazet, istnieje w Polsce także przemysł pa- 
pierniczo-przetwórczy.

Przem ysł papierniczo-przetwórczy, jak  już w ska­
zuje jego nazwa — nie tworzy swej produkcji z su­
rowca, lecz gotowy papier, karton  czy tek tu rę  prze­
rab ia  t;zyli przetw arza dla wyrobu swej produkcji. 
Prócz tego zaliczam y też produkcję pokrewnych p a ­
piernictw u wyrobów.

O tej gałęzi przem ysłu mało wiedzieliśmy do­
tychczas. Dopiero po otw arciu Powszechnej W ysta­
wy Krajowej w Poznaniu, m ożna mieć obraz rozro­
stu  tej gałęzi przem ysłu na ziem iach Rzeczypospo­
litej w ostatnim  dziesięcioleciu niepodległości Pol­
ski.

W pawilonie przem ysłu graficzno-papierniczego 
umieszczono wykres ogólny grupy przem ysłu papier- 
niczo-przetwórczego., przedstaw iający obrazowo pro­
dukcję, jej wartość, eksport, im port, ilość fabryk 
i ilość zatrudnionych sił pracowniczych.

W arto doprawdy zapoznać się, co produkujem y 
w Polsce z tej gałęzi przem ysłu. Ciekawe te dane, 
przedstaw iają się następująco:

Produkcja map, globusów, przyrządów fizycz­
nych, laboratorjach oraz przezroczy przedstaw iała 
w roku 1928 w artość 3.120.000 złotych (312.000 w r. 
1918). Produkuje: 1 fabryka, 1 zakład kartograficzny, 
10 warsztatów.

Produkcja atram entów , farb, klejów, taśm y, k a l­
ki, papieru światłoczułego przedstaw iała w roku  1928 
wartość 4.500.000 złotych (900.000 w r. 1918). P rodu­
kuje: 14 fabryk.

Produkcja kalendarzy przedstaw iała w roku 
1928 wartość 800;000 złotych (120.000 w r. 1918). P ro­
dukuje: 13 wytwórni.

Produkcja k a rt do gry, kopert, biletów wizyto­
wych, papeterji przedstaw iała w roku 1928 wartość
8.750.000 zł (1.750.000 zł w r. 1918). Produkuje: 21 fa­
bryk.

P rodukcja stalówek, obsadek i innych artykułów  
szkolnych i biurowych przedstaw iała w roku  1928 
wartość 8.832.000 zł (1.766.000 w roku 1918). P rodu­
kuje 22 fabryk.

Produkcja ołówków z roku 1928 przedstaw iała 
wartość 3.800.000 złotych. Produkuje obecnie 2 fa ­
bryki, podczas gdy w 1918 roku nie produkowano nic, 
gdyż jedyna wówczas istn iejąca w Polsce fabryka 
ołówków była zburzona.

Produkcja ksiąg handlowych, bloków rysunko­
wych, notesów przedstaw iała w roku 1928 wartość
8.875.000 złotych (1.330.000 złotych w roku  1918). P ro­
dukuje: 48 fabryk.

Produkcja obić papierowych (tapety), papierów 
kolorowych i bibułki marszczonej przedstaw iała 
w roku  1928 wartość 12.750.000 złotych (1.915.000 zło­
tych w roku  1918). P rodukuje: 16 fabryk.

P rodukcja tek tury  falistej, torebek i opakowań 
przedstaw iała z roku 1928 wartość 11.534.000 złotych 
(1.730.000 zł w r. 1918). P rodukuje: 42 fabryki.

Ogólna wartość produkcji przem ysłu papierni- 
czo-przetwórczego przedstaw iała się w 1928 roku 
w sum ie 66,462,000 złotych, w roku 1918 — tylko
10.172.000 złotych, a więc w ostatniem  dziesięcioleciu 
wartość tej produkcji powiększyła się przeszło 6-cio- 
krotnie.

Przy tej produkcji pracowało ogółem w roku 1928 
4- 7,200 robotników, podczas gdy w roku 1918 — tylko
2.000 robotników.

Przem ysł papierniczo-przetwórczy daje dziś 
utrzym anie nietylko tym  7,200 robotnikom, lecz ta k ­
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że dalszym tysiącom  pracowników, zatrudnionych 
w hand lu  tem i artykułam i.

I tu  w arto się zapoznać z ilością sklepów kupiec­
kich, które prow adzą wyroby przem ysłu papierniczo- 
przetwórczego. Ilość tych składów przedstaw ia się 
im ponująco, bo jest ich na terenie 16-tu województw 
Rzeczypospolitej około — 3 i pół tysiąca, jeżeli 
uwzględnim y i księgarnie, które też prowadzą dział 
sprzedaży wyrobów przem ysłu papierniczo-przetwór- 
ćzego.

Na stoisku w pawilonie graficzno-papierniczym  
Powszechnej W ystawy Krajowej znajduje się m apa, 
na której każde województwo, oznaczone innym  ko­
lorem, uwidocznia ilość składów wyrobów papierni­
czych na  swym terenie. Na pierwszem m iejscu w i­
dnieje województwo warszaw skie z 560 składam i,
2. województwo łódzkie z 335 śkładam i, 3- wojewódz­
two kieleckie z 263 składam i, 4. województwo lwow­
skie z 242 składam i, 5. województwo poznańskie 
z 241 składam i, 6. województwo pom orskie z 235 sk ła­
dami, 7. województwo krakow skie ze 197 składam i,
8. województwo lubelskie ze 181 składam i, 9. woje­
wództwo białostockie ze 170 składam i, 10. wojewódz­
two śląskie ze 153 składam i, 11. województwo w ileń­
skie ze 152 składam i, 12. województwo wołyńskie ze 
151 składam i. Poniżej stu  posiadają województwa:
13. poleskie — 87 składów, 14. stanisław ow skie — 
83 sk ładów ,. 15. tarnopolskie — 70 składów i 16. no­
wogrodzkie — 6,6 składów.

Mała, zdawałoby się, liczba składów handlow ych, 
papierniczych w województwach zachodnich, tłum a­
czy się tem, iż są w tych województwach duże sk ła­
dy, podczas gdy w województwach środkowych 
i wschodnich jest duża liczba drobnych kram ików.

Stoiska firm.
Przeglądając stoiska przem ysłu papierniczo- 

przetwórczego, należałoby omówić eksponaty w ięk­
szych wystawców.

Na.wprost wejścia widzimy stoisko firm y
Edward Kręglewśki, Poznań.

Oddziały handlow e w W arszawie i Katowicach.
W łasne zakłady graficzne.
F irm a jako swoją specjalność uw aża fabrykację 

m echaniczną kopert, ksiąg handlowych, kajetów, 
bloków rysunkow ych, notesów, papeterji, biletów wi­
zytowych itp.

Co uderza najw ięcej na  stoisku firmy, to szum 
maszyny, przedstaw iającej obrazowo fabrykację ko­
pert. Z niebyw ałą szybkością zapomocą taśm y goto­
we koperty unoszą się w górę, goniąc jedna za drugrą. 
Dość powiedzieć, że produkuje firm a 1000 (tysiąc) ko­
pert co 2 m inuty, a razem  20 m aszyn kopertowych 
i pomocniczych produkują  500,000 (pół miljona) ko­
pert dziennie. Toż to rekord niebywały, jak  na n a ­
sze stosunki.

Specjalnością firm y są także koperty okienkowe 
(transparentow e), których wyrób rozpoczęła firm a, 
jako pierwsza w kraju .

Także, jako pierwsza w Polsce, rozpoczęła firm a 
wyrób kopert według zaleceń Polskiego Kom itetu 
Norm alizar yjnego, czyli według t. zw. „polskich 
norm “, stesow anych coraz bardziej i propagow anych 
przez in sty tu ty  naukow e i organizacje.

F irm a w ykonuje zam ów ienia masowe, z naddru- 
kiem, m. in. dla Min. Poczt i Telegrafów. Dość po­
wiedzieć, że 8H m iljona kopert wykonano w ciągu 
3 tygodni.

Następnie na  stoisku widzieć m ożna przebieg 
fabrykacji ksiąg handlowych. Poszczególne etapy 
robót, od linjowania, szycia, k rajan ia , aż do wykoń­
czenia oprawy, są uwidocznione wzorami, a  jak  robi 
się te ostatnie, pokazują fotografje, umieszczone nad 
wzorami. Na fotografjach w idnieją też gm achy 
fabryki w Poznaniu oraz składów w W arszawie 
i Katowicach.

Na uwagę zasługuje o tw arta zupełnie księga 
handlowa, k tó ra  wykazuje, jak  dobrze została opra­
wiona, tak  że można zupełnie ją  otworzyć i pisać za­
raz przy grzbiecie. W szystko staranne i dokładnie 
wykonane. Maszyn do produkcji ksiąg handlowych 
posiada firm a 60.

Pięćdziesiąt m aszyn produkuje kajety, i to dzien­
nie do 30,000 sztuk.

Szybkość w ykonania przez stosowanie m echani­
zacji pracy, staw ia firmę Edw ard Kręglewśki na 
pierwszem m iejscu w Polsce w działach jej specjal­
ności. W szystko jest wykonane z polskiego surow ca 
i rękom a polskich pracowników. Z uwagi na to, że 
obrót wagonowy firm y wynosi rocznie 150 wagonów, 
cieszyć się należy, że uniezależniam y się coraz b a r­
dziej od zagranicy w tej gałęzi wytwórczości. Opusz­
cza się . stoisko firm y Edw ard Kręglewśki z w iarą 
w zdolności twórcze polskiego organizatora i pol­
skiego pracow nika.

Następne stoisko — to firm a
„Nasz Sklep Urania", Sp. Akc.

Centrala firm y znajduje się w W arszawie przy 
ul. Siennej 15. Oddziały handlowe: 2 w W arszawie, 
po 1-nym w Poznaniu, Bydgoszczy, Katowicach, W il­
nie, Łodzi i Sosnowcu. W łasne zakłady przemysłowe, 
graficzne i in troligatorskie posiada firm a w W arsza­
wie, W ilnie, Łodzi i Sosnowcu.

Na stoisku w idnieją eksponaty własnego wyrobu, 
jak: albumy, notesy, kalendarze, skoroszyty, kajety, 
zeszyty, księgi handlowe i m aterjały  piśmienne, 
wreszcie pocztówki, wydane w łasnym  nakładem .

Przykuw ają wzrok urządzenia szkolne i pomoce 
naukowe, które są praw ie że specjalnością firmy. 
A więc charakterystyczne stoły i krzesełeczka dla 
dzieci z przedszkola, ław ki do nauk i w domu pryw at­
nym, ław ki dla szkół powszechnych, szkolne tablice 
przesuwalne pokryte zielonem linoleum, — wszystko 
wykonane we własnych w arsztatach.

Podziwiać należy precyzyjnie wykonane pomoce 
naukowe, jak : globusy, przybory fizykalne do ćwi­
czeń, przyrządy m iernicze, odważniki itp. przyrządy 
dla szkół zawodowych, przyrządy do geografji, meT 
chaniki itp. I to wykonano we własnych w arszta­
tach. W reszcie ładne są wydaw nictw a graficzne dla 
szkół, jak : obrazy, tablice poglądowe, historyczne,
geograficzne, krajoznawcze, • botaniczne, zoologiczne, 
przyrodnicze, anatom iczne, technologiczne, obrazy 
królów polskich, wreszcie m apy własnego nakładu.

W ystawione eksponaty mówią o ogromie wysił­
ku  kierowników firmy, których s ta ran ia  doprowa­
dziły do coraz większego uniezależnienia się od 
obcych wyrobów. Firm a, w yrabiając to w kraju , 
przyczynia się do sam ow ystarczalności gospodarczej,. 
— i to jest godne uznania.

Następnie więcej uwagi poświęcić należy firm ie
„Pol", Polska Fabryka Wyrobów Papierowych.
W ytw órnia W Poznaniu, przedstaw icielstw a 

w W arszawie i W ilnie. Pracowników 150, m aszyn 80. 
W łasne zakłady graficzne.
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I ta  firm a w yrabia masowo swoją specjalność — 
segregatory, dalej agendy dla hand lu  i przem ysłu, 
wreszcie na  zamówienie także księgi handlowe, we­
d ług wzorów. Pozatem  w yrabia opakowania, karto- 
naże, torebki, tu tk i, etykiety gumowane, bloki, bilety 
wizytowe, notesy, teczki, skoroszyty, okładki do ak t 
i t. p. W yrabia także koperty i reklam ow e ścianki 
kalendarzowe, kalendarze stojące do przekładania, 
kalendarze term inowe, wreszcie zawieszki do wor­
ków z drukiem  itp.

Niezliczona ilość różnego rodzaju eksponatów 
widnieje na  stoisku, pom yślanem  oryginalnie, gdyż 
obraca się dookoła owalny krąg, ukazując oczom 
widza coraz to nowe wyroby.

Dalej widnieje stoisko firm y:
Wł. Goździejewski, Poznań.

Uwagę zwraca ogrom na księga handlow a, mie- 
, rżąca około 100X70 cm., oraz dalsze, mniejsze, mocno 
oprawione księgi handlowe. Poza tem  — bloki i no­
tesy.

Bardzo sympatycznie przedstaw iają się pocztów­
k i firmy:

„Atlas", W. Kostrzewski i S-ka, Poznań.
Stoisko firm y tak  w środku, jak  i po bokach, za­

prasza widza do obejrzenia gustownie wykonanych 
powinszowali, oryginalnych śmiesznych pocztówek 
prim aaprilisow ych  itp. I tu  uniezależniam y się, 
dzięki firm ie „Atlas“, od sprow adzania tych wyro­
bów z zagranicy.

F irm a
„Przesławski i Cierniak", Poznań

, w ystaw ia swe segregatory, kartonaże, opakowania, 
pudełka, — które przedstaw iają istne cacko, mile 
przedstaw iające się dla oka. W  innej części stoiska 
podziwia się piękne i staranne oprawy książek.

F irm a
„Pr. Durczewski“, Rawicz

w ystaw ia swe ozdobne kartony, odznaczone już na 
wystawie w W arszawie.

M echaniczna fabryka torebek, opakowań i tek tu ­
ry  falistej

Kazimierz Świerkowski, Pleszew
pokazuje, co m ożna zdziałać naw et na  prowincji dla 
produkcji rodzimej.

Jedyna w W ielkopolsce
Fabryka papieru światłoczułego (St. Jurach! 

i St. Cb.ełmicki) — Poznań,
w ystaw iła na  w łaśnem  stoisku swe eksponaty, jedy­
ne w swoim rodzaju na  IJ. W. K. i dlatego zasługu­
jące na uwagę i uznanie.

F irm a
M. Czarny — Poznań

w ystaw iła swe rolki kasowe, też jako jedyna z tej. ga­
łęzi przemysłu.

Artystyczne reklam y tłoczone na kartonie itp. 
w ystaw iła firm a

„Teka“ (J. Łukasiewicz i R. Konarski) Lwów.
Stoisko zaw iera papiloty (koszyczki), pudełka 

wszelkiego rodzaju, wykonane bardzo starannie.
Należy wyszczególnić jeszcze firm y:

R. W. Hawelka i Syn, Warszawa, 
k tó ra  w ystaw ia swe wyroby papierowe i śliczne, lep­
szych gatunków papeterje.

„Rori“ Cieszyn 
w ystaw ia starannie wykonane kartonaże i inne cenne 
swe wyroby.

Dział obić papierowych (tapet) reprezentują 
firm y:

J. Franaszek, Sp. Akc., Warszawa,
w ystaw iająca na dużem  stoisku swe wabiące grą ko­
lorów papiery i obicia papierowe. Całość przedsta­
w ia się pięknie.

Częstochowska Fabryka Obić Papierowych 
(F. Staszewski i B. Piwarski) 

na  stoisku, utrzym anem  w lekkiej grze kolorów, 
przedstaw ia swe piękne tapety, m. in. pluszowe o mo­
tyw ach polskich, projektowane przez naszych arty- 
stów-malarzy.

P rodukcja chemiczna, pokrew na papiernictw u, 
przedstaw ia się też dość bogato. Na pierwszem m iej­
scu stoi firm a:

„Herolda" (Z. Ciesielczyk) Poznań.
Stoisko, w którem  na pierwszym  planie um iesz­

czono widok fabryki, obejmuje pokaz atram entów  
różnego rodzaju, gum y arabskiej, laku; dalej idą 
tusze, pasty  i gum y klejące dla biur. W idać tu  
wszechstronność produkcji i z zainteresowaniem  
ogląda się eksponaty.

Kleje roślinne, kleje dekstrynowe, biurowe i inne 
w ystaw ia firm a

„Lubań", Tow. Akc.,
m ająca swe fabryki w Luboniu pod Poznaniem , w To­
run iu  i Stawie.

Fabryka chemiczna M. Leszczyński, Warszawa
w ystaw ia swoje atram enty, tusze i kleje.

W reszcie farby i przybory m alarskie w ystaw ia 
firm a krakow ska:

Iskra i Karmański.
Kalkę i taśm ę wystawia, jako swe eksponaty, 

wyróżnione przez władze rządowe,
Polska Wytwórnia Kalki i Taśmy — Warszawa.

W yrób stalówek, obsadek, spinaczy, pinesek, 
zszywek i innych artykułów  szkolnych i biurowych 
reprezentują firm y:
„Spław" — Warszawa i „K. Wasilewski" — Warszawa.

W reszcie firm a:
St. Majewski — Warszawa

na  obszernem stoisku przedstaw ia swoje wyroby 
obsadek, a przedewszystkiem  ołówków, znanych ze 
swej dobroci.

Te same- eksponaty, tj. stalówki, obsadki itp. wy­
staw ia firm a

„Lechistan" — Warszawa.
Opis powyższy nie byłby kom pletnym , gdyby nie 

uwzględnić i tych wyrobów, które prowadzą składy 
artykułów  piśm iennych.

Chodzi tu  o eksponaty bibułki do papierosów, 
gilzy (tutki) itp.. Najpoważniejszym i wystawcam i 
w tym  dziale są firmy:
„Sokół" (W. Kwaśniewski i F. Pachelczyk) Warszawa
oraz znana fabryka

„Solali" w Żywcu.
Pierw sza otrzym ała za swe wyroby m edal „Grand 

P rix“, druga natom iast odznaczona niejednokrotnie, 
wywozi swe bibułki aż do Turcji.

I to wykonane jest przez polskich robotników 
i z polskich surowców.

Całość eksponatów polskiego przem ysłu papier- 
niczo-przetwórczego przedstaw ia się okazale i widać 
dążność do rozbudowy tej gałęzi rodzimej wytwór­
czości.

Polscy papiernicy wezmą to pod uwagę i pomogą 
polskiem u przemysłowi w jego dążnościach rozwojo­
wych. M. SK.
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Miesięczne zebranie
Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych 

w Poznaniu
odbyło się  w poniedziałek, 3 b. m. w lokalu posiedzeń 
„Boulevard“ przy licznym bardzp udziale członków. 
Jako gość przybył prezes związkowy p. Stanisław  
Kruszewski z W arszawy.

Zebranie zagaił prezes p. W alenty Jarosz, udzie­
lając głosu wiceprezesowi p. Czosnowskiemu, k tóry 
obszernie omówił program  Zjazdu Polskich Kupców 
Papierniczych.

W uzupełnieniu zabrał głos p. Kruszewski, który 
jasno i wyraźnie określił ceł i znaczenie Zjazdu, ape­
lując przedewszystkiem  do Poznaniaków, aby licz­
nym  udziałem  zadokum entowali, że rozum ieją w a­
żność organizacji, k tó ra  jedynie może podnieść 
i uzdrowić zawód, tem  więcej, że Stowarzyszenie Po­
znańskie obchodzi w tym  roku również 10-lecie swe­
go istnienia.

Nad urządzeniem  Zjazdu potoczyła się ożywiona, 
obszerna dyskusja, w której dużo spraw  niepewnych 
jeszcze ujednolicono.

Po załatw ieniu kwestyj bieżących pozostali jesz­
cze zebrani na m iłej pogawędce, k tó rą  okrasił szcze­
gólnie p. prezes Kruszewski znanym  swoim beztro­
skim  szczerym hum orem .

Sytuacja w handlu papierniczym.
W jakich w arunkach  pracowało w 1928 r. kupiec­

two branży papierniczo-piśm ienniczej, przedstaw ia 
nam  spraw ozdanie Izby Przemysłowo-Handlowej 
w W arszawie.

Ciekawe te wywody brzm ią następująco:
„Zarówno hurtow y handel papierem  surowym, 

jak  i m aterja łam i pisem nem i odczuł’w roku  1928 pe­
wne zmniejszenie obrotów w stosunku do roku po­
przedniego. Objaw ten łączył się z szeregiem innych 
niepom yślnych, jak  nadm ierny rozrost konkurencji, 
b rak  środków pieniężnych, wzrost składów tow aro­
wych, nie mówiąc o wielkim  i stałym  ciężarze w for­
mie podatku  obrotowego, które razem  złożyły się na 
obraz ciężkiej sytuacji w tej gałęzi handlu.

„Również handel detaliczny wyrobam i papierni- 
czemi określał swą sytuację, jako nader ciężką.

„Ruch cen fabrycznych, zarówno w kraju , jak  
i zagranicą, wykazywał pewną tendencję zwyżkową. 
Wobec zorganizow ania przem ysłu krajowego w za­
kresie polityki cen i w arunków  płatności, handel, 
mimo swej ciężkiej sy tuacji finansowej, nie mógł 
liczyć na uzyskanie ulg u  producenta w w arunkach 
płatności. Regulacja odbywała się przeważnie akcep­
tam i 3—4 miesięcznemi, przy oprocentowaniu 10%. 
Zagraniczne kredyty towarowe w ahały się w term i­
nach od 4 do 9 miesięcy przy stopie od 6 do 8%.

„Odbiorcy uzyskiw ali zasadniczo kredyt wekslo­
wy na  3—4 m iesiące przy stopie 12%, który w p rak ty ­
ce jednak  przeważnie był regulow any dopiero po 6 do 
7 m iesiącach.

„Im port papieru  i wyrobów papierniczych stale 
się zmniejsza. W zakresie papieru  surowego stanowi 
niew ielki odsetek obrotów ogólnych, dotycząc głó­
wnie gatunków  najwyższych, w k ra ju  nie w yrabia­
nych oraz gatunków  średnich, które zagranica ofia­
row ała na  dogodniejszych w arunkach kredytowych.

„W zakresie m aterjąłów  pisemnych, szkolnych, 
rysunkow ych i biurowych im port wyniósł ponad 10%

ogólnych obrotó^ i pochodził głównie z Niemiec, 
Austrji, Czechosłowacji, Szwajcarji, Belgji, Anglji 
oraz Stanów Zjednoczonych.

' „Eksport z Polski odgrywał m inim alną rolę."

Papiernie w Polsce.
Fabryki należące do Związku Zawodowego 

Papierni Polskich:
1. Tow. Akc. Mirkowskiej Fabryki Papieru, Je­

ziorna.
Produkuje:

bibułki papierosowe w najwyższych g a tu o tach , 
bibułki karbonowe, kwiatowe i pakowe, hi pałki 
kopjalne, papiery pergaminowe, listowe . k an ­
celaryjne, bristole, dokumentowe, drukowe, 
przebitkowe i pelury, czerpane, bibuły do a tra ­
m entu i papiery pakowe.

2. Tow. Akc. Kluczewskiej Fabryki Papieru, 
Klucze.

Produkuje:
papiery kancelaryjne, lepsze drukowe, ilu s tra ­
cyjne i pelury.

3. Tow. Akc. Żywieckiej Fabryki Papieru, Ży­
wiec 2.

Produkuje:
bibułki papierosowe w arkuszach i bobinach (od 
najniższych do najwyższych gatunków), bibułkę 
kw iatow ą do wyrobu kalki, kopjalną, papiery 
przebitkowe i pelury, specjalne papiery do d ru ­
ku słowników i książek do nabożeństwa, bibuły 
do atram en tu  i tektury.

i. Sp. Akc. Steinhagen, Wehr i Ska w Warszawie.
Produkuje:

papiery drukowe, tapetowe, m anufakturow e, 
ustnikowe, gazetowe, zapałkowe, piśmienne, pa­
kowe, szmerglowe, gilzowe (szpulkowe).

5. Sp. Akc. Pabianickiej Fabryki Papieru Rob. 
Saenger w Pabjanicach.

Produkuje:
papiery drukowe, taśm ę telegraficzną, piśm ien­
ne, m anufakturow e, gilzowe, okładkowe, pocz­
tówkowe, ambalażowe, obwolutowe, świecowe, 
pakowe i karton.

6. Sp. Akc. Pabjanickiej Fabryki Papieru Rob. 
Saenger, Fabryka Papieru we Włocławku.

Produkuje:
papiery pakowe, celulozowe, niesatynowe i saty­
nowane i satynow ane jednostronno „Jawa".

7. Sp. Akc. S. W. Niemojewski, Fabryka Papieru 
w Bielsku.

Produkuje:
papiery gazetowe, afiszowe, szpulkowe, druko­
we, m anufakturow e, albumowe, obiciowe, u stn i­
kowe, bibułę do atram entu , pakowe i kartony.

8. Sp. Akc. Włocławskiej Fabryki Papieru we Wło­
cławku.

Produkuje: 
papiery pakowe szare i kolorowe.

9. Sp. Akc. Papiernia „Soczewka" w Soczewce.
Produkuje:

bibułki papierosowe, kwiatowe i inne w ark u ­
szach i bobinach, papier pergaminowy, przedni
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kancelaryjny, drukowy, dokum entowy (szma­
ciany), kartograficzny (szmaciany), rysunkowy, 
listowy, pelury, bibuły do atram entu.

10. Sp. Akc. Fabryka Celulozy i Papieru „Natronag“ 
w Kaletach.

Produkuje:
papiery pakowe z natron celulozy, niesatynowa- 
ne i satynowane jedno- i dwustronnie.

11. Sp. Kom. Fabryka Papieru i Młyny w Często­
chowie, Bracia Cohn i Markusfeld, Częstochowa.

Produkuje:
drukowe, tapetowe, m anufakturow e, gazetowe, 
szpulkowe, albumowe i pakowe.

12. Nowo-Werkowska Fabryka Papieru w Nowo- 
werkach.

Produkuje:
kancelaryjne, lepsze drukowe i ilustracyjne.

13. Fabryka Papieru Malta w Poznaniu, własność 
Drukarni i Księgarni św. Wojciecha.

Produkuje:
gazetowe, pakowe, kopertowe, drukowe lepsze, 
kartony, tekturki.

14. Fabryka Papieru C. H. Diettrich w Mikołowie.
Produkuje:

pakowe, szrencowe, jednostronnie gładzone, ko­
lorowe pakowe, szpulkowe.

15. Wielkopolska Papiernia Tow. Akc. w Byd- 
• goszczy.

Produkuje:
okładkowe, pakowe zwykłe i celulozowe, karto ­
ny i tek tu rę  szarą.

16. Fabryki Tektur „Natalin" i „Klepaczka“ w Po­
raju.

Produkuje:
tekturę in troligatorską, karton  do warsztatów 
Zakarda, karton dla przem ysłu włókienniczego.

Fabryki nie należące do Związku Zawodowego 
Papierni Polskich:

1. Państwowe Zakłady Graficzne w Warszawie 
obecnie Państwowa Wytwórnia Papierów War­
tościowych.

Produkuje:
papiery (jo d ruku  banknotów i akcyj, kancela­
ryjne, drukowe, okładkowe, półpergaminowe, 
pakowe, kartony:

2. Fabryka Papieru „Dąbrowica", Dąbrowica, po­
czta Szczekociny.

Produkuje:
papiery czerpane ręcznie (notarjalne, hipotecz­
ne, dokumentowe, okładkowe, bibuła f iltra ­
cyjna.

3. Fabryka Papieru „Bodzechów" w Bodzechowie.
Produkuje:

pakowe, szare.

4. Gzułowska Fabryka Papieru w Czułowie (Górny 
Śląsk).

Produkuje:
pakowe celulozowe (jawa II gatunek) i ligninę.

5. Fabryka Papieru „Milówka", Milówka, Śląsk 
Cieszyński.

Produkuje:
bibułki do opakowania, bibułki białe, do im pre­
gnowania, pakowe celulozowe.

6. Nowowilejska Fabryka Masy Drzewnej i Papie­
ru, Nowowilejska.

Produkuje:
drukowe, piśm ienne, ustnikowe, rysunkowe, 
okładkowe, torebkowe, pakowe.

7. Papiernia „Czerwonak" w Czerwonaku pod Po­
znaniem.

Produkuje: 
pakowe, szare i tek tu rk i duplex.

8. Wierzbka-Sławniów. Sp. z o. o. (dawniej C. A. 
Moes — Pilica).

Produkuje:
drukowe i piśm ienne drzewne i bezdrzewne, pa­
kowe, tektury.

9. Fabryka Papieru Fordon pod Bydgoszczą.
Produkuje:

bibułkę kolorową do opakowania, papiery pako­
we i surow ą tekturę.

10. Fabryka Papieru Albertyn w Albertynie pod 
Słonimem.

Produkuje:
kartony duplex białe, kolorowe różne, oraz k a r­
tony szrencowe. '

11. Fabryka Papieru F. Romaszkan w Wadowicach.
Produkuje:

pakowe szare grube, karton, tek turę surową.

Notatki

Z rynku papierniczego w Anglji. Rynek papier­
niczy jest ożywiony. Hurtownicy i drukarze wyzbyli 
się swych zapasów papieru  z okazji odbytych Wybo­
rów do parlam entu.

Przew ażająca część liczby fabryk papieru  jest 
w pełnym  biegu, również fabryki przerabiające espar- 
to na  masę papierową, które jednakże pomimo dro­
bnej zwyżki cen p racu ją  niem al bez żadnego zysku.

Znaczniejsze fabryki, produkujące papiery bez­
drzewne zyskały w ystarczającą ilość zleceń, a rów­
nież położenie handlowe fabryk papieru  przedniego, 
jak  podaje czasopismo fachowe „The WorlcTs Paper 
Trade Review“, znacznie wobec roku zeszłego się po­
prawiło.
Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą redakcji — całego resztującego 
materjału informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

O g ło s z e n ia :  Vi strona 100 zł, 1/2 s tr. 50 zł, */4 str. 
25 zł, 1/& s tr . 12.50 zł, 1/i6 s tr. 6.25 zł, 1/s2 s tr. 3.25 zł. 
Na s tr. I. okładki 100°|0, na stronie II, III i IY okl. 
50°|o więcej. Dla poszukujących posad 50°/0 
opustu. Numery okazowe i dowodowe opłaca się. 
Ogłoszenia przyjmuje się do środy rana  godz. 9. .

P rze d p ła ta  k w a rta ln a  6.00 zł, 
m iesięczna  2.00 zł, z  dostaw ą 
w dom . N um er po jedynczy  50 gr.

-  - -  Konto czekowe P. K. O. Nr. 202868 - - - 
"Wydawca: Korporacja Zakładów Graficznych i Wy­
dawniczych na Województwo Poznańskie z siedzibą 
w  Poznanin, S tary  Rynek Nr. 4. Telefon Nr. 25-55. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Teodor Kryg 

w Poznaniu.

Czcionkami D rukarni Polskiej Sp. Akc. w  Poznaniu, św . Marcin 70.
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CENTRALA PAPIERNICZA

„EMKAES"
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

W ARSZAW A 
UL. TRĘBACKA NR. 11

ADRES TELEGR.: EMKAES WARSZAWA

WYŁĄCZNA KOMISOWA SPRZEDAŻ
P A P I E R Ó W  B E Z D R Z E W N Y C H

WYROBU
AKC. TOW. MIRKOWSKIEJ FABRYKI PAPIERU 
TOW. AKC. KLUCZEWSKIEJ FABRYKI PAPIERU 

PAPIERNI SOCZEWKA SP . AKC.

P. T.

Ni ni ej sz em podajemy do wiadomości, że z a ­

stępstwo naszej firmy na wo jewództwa P o z nań s ki e 

e powierzyliśmy

p. LEONOWI D O L E W S K I E M U , Poznań, 

ul. Św. Marcina 14, telefon 23-10

do którego prosimy kierować zapotrzebowania swoje 

na papiery wyrobu wyżej wymienionych fabryk.

Z poważaniem

- , , • \
CENTRALA PAPIERNICZA

„EMKAES"
Spółlca z ograniczoną odpowiedzialnością


